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Zniszczenie gorzelni i partyzanci w Pszczelej Woli
Gorzelnia  [w  Osmolicach]  po  trzech  miesiącach  zaczyna  już  działać.  [Tu  jest]
dokument na przykład, że proszą, żeby dali zezwolenie na kupno trzech kilogramów
drożdży.  Do władz wojewódzkich pismo takie poważne,  żeby pozwoliły  trzy kilo
drożdży [kupić] tej gorzelni.
Ojciec mówił tak: „Dziecko, popatrz. Jakby przyszli szabrownicy, to co? Co by zrobili?
Zabraliby spirytus i poszli! A za dwa – trzy miesiące przyszliby, zabrali spirytus i
poszliby! Prawda?  Partyzantka nie musiałaby szabrować, sami byśmy dali. Bo to
trzeba było leśnych wspierać spirytusem w zimie w tych ziemiankach. Tylko zostały
zniszczone maszyny, narzędzia. Po co? Żeby pszczelarze nie mogli działać. No kto
to zrobił? Urząd Bezpieczeństwa, żeby zniszczyć grupę działaczy”.
Pamiętam jak  ówczesny  dyrektor  Technikum Pszczelarskiego,  „następca”  ojca
opowiadał: „W nocy słyszę jakiś szmer, wybiegam, patrzę, a gdzieś koło stajen ktoś
się rusza. I widzę, ubrany, z pistoletem, trzyma prosiaka. I my do niego krzyczymy i
on rzuca tego prosiaka i ucieka”. Tak opowiada na jakimś szkoleniu pszczelarzy, lata
sześćdziesiąte,  pięćdziesiąty  dziewiąty,  sześćdziesiąty.  A  ten  człowiek  w  ojca
gabinecie mówił tak: „Panie Stanisławie, co ja miałem zrobić? Głód jest, ja jestem
dowódcą. Głodne chłopaki, to by zjadły nie wiem co. Siedzimy w tym lesie”. I mówi
tak:  „No poszedłem,  pana już  nie  było.  Wlazłem do  obory,  złapałem prosiaka”.
Wiadomo kto wybiegł  z kilkoma uczniami [Tadeusz Wawryn].  I  on mówi tak: „Ja
trzymam tego prosiaka, trzymam pistolet i  zastanawiam się czy w górę strzelić?
Strzelić? Dać jeść chłopakom? Do swoich, do Polaków będę strzelał? Rzuciłem tego
prosiaka”.  Ci,  co  wyskoczyli  z  dyrektorem,  panem Wawrynem przecież  nie  byli
uzbrojeni. O tak wylecieli, z pałką. Mając pistolet przecież mógł wszystkich zabić,
prawda? 
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